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Ks. Woj ciech Gó ral ski

SPRA WIE DLI WOŚĆ, MI ŁOŚĆ I PRAW DA
U POD STAW PO SŁU GI SĘ DZIE GO KO ŚCIEL NE GO

PRZE MÓ WIE NIE PA PIE ŻA BE NE DYK TA XVI
DO RO TY RZYM SKIEJ Z 29 STYCZ NIA 2010 RO KU

Z oka zji in au gu ra cji no we go ro ku są do we go 2010 pa pież Be ne -
dykt XVI przy jął na au dien cji, w Sa li Kle men tyń skiej Do mu Pa pie skie go,
Ko le gium Pra ła tów Au dy to rów Ro ty Rzym skiej, a tak że rzecz ni ków spra -
wie dli wo ści, obroń ców wę zła mał żeń skie go, po zo sta łych pra cow ni ków, ad -
wo ka tów i wszyst kich współ pra cow ni ków te goż Try bu na łu Apo stol skie go
oraz stu den tów Stu dium Ro tal ne go. By ło to już pią te spo tka nie Be ne dyk -
ta XVI z wy mie nio nym gre mium. 

Au dien cja roz po czę ła się od prze mó wie nia bp. An to nie go Stan kie wi cza,
dzie ka na Ro ty Rzym skiej, po czym głos za brał Oj ciec świę ty, któ ry na wstę -
pie po zdro wił zgro ma dzo nych, wy ra ża jąc wszyst kim głę bo ki sza cu nek i szcze -
rą wdzięcz ność za peł nio ną na rzecz Ko ścio ła po słu gę i pod kre śla jąc, jak bar -
dzo po trze ba jest ich dzia łal ność są dow ni cza. W szcze gól ny spo sób od niósł się
do pra cy pra ła tów au dy to rów, przy po mi na jąc, że wy ko nu ją ją w imie niu
i z man da tu Sto li cy Apo stol skiej, i że po win ni ją su mien nie kon ty nu ować,
z po sza no wa niem wia ry god nej i ugrun to wa nej tra dy cji Ro ty Rzym skiej. 

Wła ści wą część swo jej alo ku cji Be ne dykt XVI po świę cił – jak sam za po -
wie dział – isto cie po słu gi sę dziow skiej, ze szcze gól nym zwró ce niem uwa gi
na jej zwią zek ze spra wie dli wo ścią, mi ło ścią i praw dą1.

Roz wi ja jąc za po wie dzia ny te mat, Pa pież na wią zał przede wszyst kim,
o czym zresz tą nad mie nił, do nie któ rych re flek sji pod ję tych w En cy kli ce
Ca ri ta tis in ve ria te, któ re – choć pod ję te w kon tek ście na uki spo łecz nej Ko -
ścio ła – mo gą „rzu cić świa tło rów nież na in ne sek to ry żu cia ko ściel ne go”2.



3 Por. Io an nes Pau lus II, Al lo cu tio ad Ro tam Ro ma nam (18.01.1990), AAS 82 (1990),
s. 874.
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Mo ty wem wy bo ru wy mie nio nej te ma ty ki swe go wy stą pie nia uspra wie dli -
wia pa nu ją cą i za ko rze nio ną ten den cją, nie za wsze na wet wi docz ną,
do prze ciw sta wia nia so bie spra wie dli wo ści i mi ło ści, tak jak by jed na wy -
klu cza ła dru gą. To prze ciw sta wia nie so bie wy mie nio nych cnót, za uwa ża
Mów ca, ma miej sce m. in. w ży ciu Ko ścio ła, nie któ rzy bo wiem są dzą, że
mi łość dusz pa ster ska mo że uspra wie dli wić wszel kie dzia ła nia zmie rza ją ce
do orze cze nia nie waż no ści mał żeń stwa, tak by po móc w ten spo sób oso -
bom, któ re po zo sta ją w sy tu acji mał żeń skiej tzw. nie re gu lar nej, któ rą pra -
gną usank cjo no wać na fo rum ko ściel nym. Te go ro dza ju po sta wa ozna cza -
ła by po strze ga nie praw dy – choć przy wo ły wa nej sło wa mi – w spo sób
in stru men tal ny, co ozna cza ło by do sto so wy wa nie jej, za każ dym ra zem,
do róż nych po ja wia ją cych się wy mo gów.

1. Po słu ga spra wie dli wo ści

Bio rąc pod uwa gę fun da men tal ne zna cze nie spra wie dli wo ści w roz po -
zna wa niu i roz strzy ga niu spraw o nie waż ność mał żeń stwa, Oj ciec świę ty
od niej za czy na swo ją re flek sję nad związ kiem po słu gi sę dzie go z wy mie -
nio ny mi cno ta mi. Stwier dza, że po słu ga ta jest przede wszyst kim „ad mi ni -
stro wa nie spra wie dli wo ścią” i sa mym dzie łem spra wie dli wo ści, ja ko cno ty,
któ ra – jak gło si Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic kie go – „po le ga na sta łej
i trwa łej wo li od da wa nia Bo gu i bliź nie mu te go, co im się na le ży” (n. 1807).
Od kry wa nie na no wo ludz kiej i chrze ści jań skiej war to ści spra wie dli wo ści,
rów nież w ob rę bie Ko ścio ła, jest czymś bar dzo waż nym. 

Do spra wie dli wo ści, kon ty nu uje Pa pież, win no być od no szo ne rów nież
pra wo ka no nicz ne, tym cza sem by wa ono nie do ce nia ne, gdy uwa ża ne jest
za zwy kłe na rzę dzie tech nicz ne słu żą ce wszel kie mu in te re so wi su biek tyw -
ne mu, tak że wów czas, gdy nie znaj du je on opar cia w praw dzie. Pra wo to,
pod kre śla Mów ca, po win no być za wsze po strze ga ne w je go za sad ni czym
od nie sie niu do spra wie dli wo ści, ze świa do mo ścią, że w Ko ście le ce lem dzia -
łal no ści praw ni czej jest sa lus ani ma rum, i że sta no wi ona szcze gól ne uczest -
nic two w mi sji Chry stu sa Pa ste rza, a więc w urze czy wist nia niu po rząd ku,
któ re go On sam pra gnie3.

W bez po śred nim już na wią za niu do pro ce su o nie waż ność mał żeń stwa
Oj ciec świę ty za uwa ża, że na le ży mieć na uwa dze, nie za leż nie od sy tu acji,
iż pro ces ten i wy rok po zo sta ją w za sad ni czy spo sób zwią za ne wła śnie ze
spra wie dli wo ścią, po zo sta jąc w jej służ bie. Za rów no sam pro ces, jak i wy -
rok ma ją wiel kie zna cze nie tak dla stron, jak i dla ca łe go Ko ścio ła, mał żeń -
stwo do ty czy bo wiem bez po śred nio ludz kie go i nad przy ro dzo ne go do bra
mał żon ków, a tak że pu blicz ne go do bra Ko ścio ła. Cho dzi za tem o „obiek -
tyw ny” aspekt spra wie dli wo ści.



4 Jest to zwrot wy stę pu ją cy u Ary sto te le sa (Ety ka ni ko ma chej ska, V, 1132 a).
5 Por. In struk cja Di gni tas con nu bii, art. 72.
6 Be ne dykt XVI, Na le ży wy strze gać się, jw., s. 22-23.
7 Por. Be ne dykt XVI, En cy kli ka Ca ri tas in ve ri ta te, n. 6.
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Oprócz nie go, nad mie nia Be ne dykt XVI, ist nie je jesz cze in ny, nie od łącz -
ny od nie go, aspekt spra wie dli wo ści, do ty czą cy pra cow ni ków wy mia ru
spra wie dli wo ści, a więc tych, dzię ki któ rym spra wie dli wość ta sta je się moż -
li wa. Z na ci skiem Mów ca za zna cza, że pra cow ni cy ci po win ni w szcze gól -
ny spo sób od zna czać się ludz ki mi i chrze ści jań ski mi cno ta mi, zwłasz cza
roz trop no ścią, spra wie dli wo ścią i mę stwem („for tez za”). Ta ostat nia na bie -
ra szcze gól ne go zna cze nia, gdy wy bór nie spra wie dli wo ści wy da je się dro gą
naj ła twiej szą, gdyż od po wia da pra gnie niom i ocze ki wa niom stron al bo
uwa run ko wa niom śro do wi ska spo łecz ne go. W kon tek ście tym sę dzia, któ -
ry pra gnie być spra wie dli wy i chce sto so wać się do kla sycz ne go wzor ca „ży -
wej spra wie dli wo ści”4, od czu wa wiel ką od po wie dzial ność wo bec Bo ga i lu -
dzi za peł nio na funk cję, z czym wią że się rów nież od po wied ni i wła ści wy
czas trwa nia każ dej fa zy pro ce su: „qu am pri mum, sed sa lva iu sti tia”5.
Wszy scy dzia ła ją cy w ob sza rze pra wa, każ dy zgod nie ze swo ją funk cją, po -
wi nien kie ro wać się spra wie dli wo ścią. 

Wy po wia da jąc te sło wa, Oj ciec świę ty za zna cza, że ma tu taj na my śli
szcze gól nie ad wo ka tów, któ rzy po win ni nie tyl ko do kła dać wszel kich sta -
rań, by usza no wać praw dę do wo dów, lecz tak że pil nie wy strze gać się, ja ko
rad cy praw ni, po dej mo wa nia się spraw, któ rych – zgod nie z ich su mie -
niem – nie moż na obiek tyw nie obro ni ć6.

2. Po słu ga mi ło ści

Kie ro wa nie się przez sę dzie go spra wie dli wo ścią by naj mniej nie wy klu cza
kie ro wa nia się za ra zem mi ło ścią. Co wię cej, Be ne dykt XVI stwier dza, że
dzia ła nie te go, kto wy mie rza spra wie dli wość, wręcz nie mo że być ode rwa ne
od mi ło ści. Wszak mi łość Bo ga i bliź nie go po win na kształ to wać wszel ką
dzia łal ność, rów nież tę naj bar dziej tech nicz ną i biu ro kra tycz ną. Spoj rze nie
i mia ra mi ło ści po ma ga ją pa mię tać, że za wsze ma my do czy nie nia z oso ba -
mi do tknię ty mi pro ble ma mi i cier pie nia mi. Tak że w tej szcze gól nej dzie dzi -
nie, ja ką jest po słu ga pra cow ni ków wy mia ru spra wie dli wo ści, ak tu al na jest
za sa da, w myśl któ rej „mi łość jest więk sza od spra wie dli wo ści”7.

Ma jąc na uwa dze ową za sa dę, kon ty nu uje Mów ca, po dej ście
do osób – mi mo spe cy fi ki te go po dej ścia zwią za ne go z pro ce sem – na le ży
do sto so wać do kon kret ne go przy pad ku, tak aby z de li kat no ścią i wła ści wą
tro ską uła twić stro nom kon takt z kom pe tent nym try bu na łem. Jest przy tym
czymś waż nym, by – ile kroć po ja wi się na dzie ja, że mo że się to udać – do -
ło żyć sta rań ma ją cych na ce lu do pro wa dze nie mał żon ków do ewen tu al ne -
go uważ nie nia mał żeń stwa i do wzno wie nia wspól ne go ży cia mał żeń skie -



8 Por. kan. 1676 KPK.
9 Por. In struk cja Di gni tas con nu bii, art. 65, 2-3.
10 Por. Be ne dykt XVI, En cy kli ka Ca ri tas in ve ri ta te, n. 1.
11 AAS 82 (1990), s. 875.
12 Be ne dykt XVI, Na le ży wy strze gać się, jw., s. 23-24.
13 Be ne dic tus XVI, Al lo cu tio ad Ro tam Ro ma nam (28.01.2006), AAS 98 (2006), s. 123-138.
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go8. Nie na le ży rów nież za nie chać wy sił ków, by za pro wa dzić mię dzy stro -
na mi kli mat ludz kiej i chrze ści jań skiej dys po zy cyj no ści, opar ty na po szu ki -
wa niu praw dy9.

Waż ne stwier dze nie pa da na stęp nie z ust Be ne dyk ta XVI, gdy pod kre -
śla, że w każ dym dzie le praw dzi wej mi ło ści za wie ra się nie odzow ne od nie -
sie nie do spra wie dli wo ści, tym bar dziej w sfe rze, o któ rej mo wa. Mi łość, ca -
ri tas, jest nad zwy czaj ną si łą, któ ra ka że oso bom od waż nie i ofiar nie
an ga żo wać się w dzie dzi nie spra wie dli wo ści i po ko ju10. „Kto ko cha z mi ło -
ścią bliź nie go – od wo łu je się Oj ciec świę ty do swo jej En cy kli ki Ca ri tas in ve -
ri ta te – jest przede wszyst kim spra wie dli wy wo bec in nych. Spra wie dli wość
nie tyl ko nie jest ob ca mi ło ści, nie tyl ko nie jest dro gą al ter na tyw ną al bo
pa ra lel ną w sto sun ku do mi ło ści: spra wie dli wość jest nie od łącz nie zwią za -
na z mi ło ścią, jej to wa rzy szy” (n. 6). Mi łość bez spra wie dli wo ści, do da je
Pa pież, nie jest so bą, lecz tyl ko fal sy fi ka tem, po nie waż mi łość do ma ga się
ty po wej dla spra wie dli wo ści obiek tyw no ści, któ rej nie po win no się my lić
z nie ludz ką ozię bło ścią. Przy ta cza jąc zaś sło wa Ja na Paw ła II z prze mó wie -
nia z 18 stycz nia 1990 ro ku, po świę co ne go re la cji mię dzy dusz pa ster stwem
i pra wem, stwier dza: „Sę dzia […] po wi nien za wsze wy strze gać się ry zy ka
nie wła ści wie poj mo wa ne go współ czu cia, któ re mo że prze ro dzić się w sen -
ty men ta lizm, tyl ko po zor nie bę dą cy tro ską dusz pa ster ską”11.

W za koń cze niu te go wąt ku Be ne dykt XVI po le ca wy strze gać się pseu do -
dusz pa ster skich roz wią zań, sta wia ją cych spra wę są do wą na płasz czyź nie
czy sto ho ry zon tal nej, gdzie li czy się za spo ko je nie su biek tyw nych żą dań, by
za wszel ką ce nę uzy skać orze cze nie nie waż no ści, by m. in. móc prze zwy cię -
żyć prze szko dy do ko rzy sta nia z sa kra men tów po ku ty i Eu cha ry stii. Tym -
cza sem naj wyż sze do bro do pusz cze nia na no wo do ko mu nii eu cha ry stycz -
nej po po jed na niu sa kra men tal nym wy ma ga bra nia pod uwa gę
au ten tycz ne go do bra osób, nie od łącz nie zwią za ne go z praw dą do ty czą cą ich
sy tu acji ka no nicz nej. By ło by do brem fał szy wym i po waż nym uchy bie niem
spra wie dli wo ści i mi ło ści, do da je Mów ca, otwar cie im mi mo wszyst ko dro -
gi do przyj mo wa nia sa kra men tów, co stwa rza ło by nie bez pie czeń stwo, że bę -
dą ży li w obiek tyw nej sprzecz no ści z praw dą swej oso bi stej sy tu acji12.

3. Po słu ga praw dy

Co się ty czy z ko lei praw dy, Oj ciec świę ty, od wo łu jąc się do swo ich alo -
ku cji wy gło szo nych do Ro ty Rzym skiej 28 stycz nia 2006 ro ku13 oraz 27



14 Be ne dic tus XVI, Al lo cu tio ad Ro tam Ro ma nam (27.01.2007), AAS 99 (2007), s. 86-
91.
15 Por. kan. 1056 KPK.
16 Por. kan. 1060 KK.
17 Be ne dykt XVI, Na le ży wy strze gać się, jw., s. 24.
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stycz nia 2007 ro ku14, przy po mi na, że po twier dził w nich moż li wość doj ścia
do praw dy o isto cie mał żeń stwa i o rze czy wi sto ści każ dej in dy wi du al nej sy -
tu acji, pod da nej pod osąd try bu na łu, a tak że do praw dy w spra wach mał -
żeń skich. Uzu peł nia jąc nie ja ko to stwier dze nie, pod kre śla, iż za rów no spra -
wie dli wość, jak i mi łość wy ma ga ją umi ło wa nia praw dy. W szcze gól no ści
mi łość czy ni od nie sie nie do praw dy czymś jesz cze bar dziej wy ma ga ją cym.
A myśl tę roz wi ja przy ta cza jąc sło wa swo jej En cy kli ki Ca ri tas in ve ri ta te:
„Dla te go obro na praw dy, przed sta wia nie jej z po ko rą i prze ko na niem oraz
świad cze nie o niej w ży ciu sta no wią trud ne i nie za stą pio ne for my mi ło ści.
Ona bo wiem »współ we se li się z praw dą« (1 Kor 13. 6)” (n. 1). „Tyl ko w praw -
dzie mi łość na bie ra bla sku i mo że być prze ży wa na au ten tycz nie […]. Bez
praw dy mi łość sta je się sen ty men ta li zmem. Mi łość sta je się pu stym sło wem,
któ re moż na do wol nie poj mo wać. Na tym po le ga nie uchron ne ry zy ko, na ja -
kie wy sta wio na jest mi łość w kul tu rze bez praw dy. Pa da ona łu pem emo cji
oraz przej ścio wych opi nii jed no stek, sta je się sło wem nad uży wa nym i wy pa -
czo nym i na bie ra prze ciw staw ne go zna cze nia” (n. 3).

Do po dob ne go zu bo że nia, stwier dza Mów ca, mo że dojść nie tyl ko
w prak tycz nej dzia łal no ści są dow ni czej, ale rów nież w sa mych za ło że niach
teo re tycz nych, któ re ma ją znacz ny wpływ na kon kret ne orze cze nia. Mo że
w związ ku z tym po wstać pro blem, gdy w więk szym lub mniej szym stop niu
zo sta je prze sło nię ta sa ma isto ta mał żeń stwa, za ko rze nio na w na tu rze męż -
czy zny i ko bie ty, któ ra to isto ta po zwa la wy ra żać obiek tyw ne są dy na te -
mat da ne go mał żeń stwa. W tym sen sie eg zy sten cjal ne, per so na li stycz ne
i re la tyw ne roz pa try wa nie mał żeń stwa nie mo że ni gdy do ko ny wać się
z uszczerb kiem dla je go nie ro ze rwal no ści, któ ra jest istot nym przy mio tem
mał żeń stwa, któ ry – wraz z je go jed no ścią – na bie ra w mał żeń stwie chrze -
ści jań skim szcze gól nej mo cy z ra cji sa kra men tu15.

Wresz cie Oj ciec świę ty przy po mi na, że mał żeń stwo cie szy się przy chyl -
no ścią pra wa, i dla te go w wy pad ku wąt pli wo ści na le ży uwa żać je za waż ne,
do pó ki nie udo wod ni się cze goś prze ciw ne go16. Ina czej po wsta je po waż ne
nie bez pie czeń stwo, że za brak nie obiek tyw ne go punk tu od nie sie nia w orze -
cze niach do ty czą cych nie waż no ści, tak że wszel kie trud no ści mał żeń skie
zo sta ną uzna ne za symp tom bra ku za war cia związ ku, któ re go istot ny pier -
wia stek spra wie dli wo ści – nie ro ze rwal ny wę zeł mał żeń ski – zo sta nie fak -
tycz nie za ne go wa ny17.

Wy ra że nie prze ko na nia, że re flek sja pa pie ska znaj dzie u słu cha czy peł -
ne zro zu mie nie, za wie rze nie po słu gi pra ła tów au dy to rów i po zo sta łych pra -
cow ni ków ro tal nych opie ce Mat ki Bo żej, Zwier cia dła Spra wie dli wo ści,
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oraz sło wa apo stol skie go bło go sła wień stwa koń czą wy stą pie nie Be ne dyk -
ta XVI pod czas do rocz ne go spo tka nia z Try bu na łem Apo stol skim Ro ty
Rzym skiej. 

4. Zna cze nie prze mó wie nia pa pie skie go

Jak każ da alo ku cja pa pie ska, sta no wią ca in te gral ny ele ment Ma gi ste -
rium Bi sku pa Rzym skie go, tak i ta, z 29 stycz nia 2010 ro ku, wno si do wy -
mie nio nej for my na ucza nia zna czą cy wkład. Sku pia jąc swo ją uwa gę na isto -
cie po słu gi sę dzie go ko ściel ne go w spra wach o stwier dze nie nie waż no ści
mał żeń stwa Be ne dykt XVI wska zu je wła ści wą dro gę pro wa dzą cą do pra wi -
dło we go roz po zna wa nia i roz strzy ga nia tych że spraw. W na wią za niu
do swo jej En cy kli ki Ca ri tas in ve ri ta te sta ra się, jak sam stwier dza, „zgłę bić”
ści słe po wią za nie owej po słu gi ze spra wie dli wo ścią, mi ło ścią i praw dą. 

Pod ję cie przez Oj ca świę te go te go wła śnie wąt ku ma na ce lu zde cy do wa -
nie prze ciw sta wie nie się ni czym nie uza sad nio nej, mniej lub bar dziej wy raź -
nej, „po wszech nie pa nu ją cej i za ko rze nio nej” ten den cji do prze ciw sta wia nia
so bie spra wie dli wo ści i mi ło ści, z jed no cze snym po mi ja niem praw dy o kon -
kret nym mał żeń stwie. Dą że nie – imię mi ło ści dusz pa ster skiej – za wszel ką
ce nę do uzy ska nia orze cze nia o nie waż no ści mał żeń stwa, tak by stro nom
trwa ją cym w związ kach nie re gu lar nych uła twić do stęp do sa kra men tów
świę tych, Be ne dykt XVI nie wa ha się okre ślić mia nem „pseu do dusz pa ster -
skich roz wią zań”.

Pod kre śla jąc w swo jej alo ku cji pierw szo rzęd ny ele ment w spra wach nul -
li ta tis ma tri mo nii, ja kim jest praw da obiek tyw na o da nym mał żeń stwie, Pa -
pież zwra ca uwa gę na kon kret ne pro ble my zwią za ne ze zło żo ną kwe stią re -
la cji za cho dzą cej po mię dzy pra wem mał żon ka do wnie sie nia skar gi
o nie waż ność mał żeń stwa a ochro ną mał żeń stwa (je go nie ro ze rwal no ści)
przez ka no nicz ne pra wo pro ce so we. Da je jed no znacz nie do zro zu mie nia, że
nie na le ży za po mi nać o tym, że pra wu wier ne go do le gal ne go do cho dze nia
wła snych upraw nień w Ko ście le, w tym pra wa do za skar że nia o nie waż ność
wła sne go mał żeń stwa, od po wia da obo wią zek Ko ścio ła, do ty czą cy ochro -
ny, ina czej sta nia na stra ży, istot ne go przy mio tu mał żeń stwa, ja kim jest nie -
ro ze rwal ność (obok jed no ści). Ist nie ją ce go na pię cia po mię dzy pra wem
wier ne go a obo wiąz kiem Ko ścio ła nie na le ży usu wać po przez przy zna wa -
nie prio ry te tu su biek tyw nej praw dzie te go pierw sze go. Na uka Ko ścio ła
o nie ro ze rwal no ści mał żeń stwa, sta no wiąc szcze gól nie zna czą cy mo ment
w po strze ga niu te go związ ku, do zna ła by po waż ne go za gro że nia, gdy by re -
ali za cja wspo mnia ne go wy żej pra wa wier ne go do ko ny wa ła się w spo sób
nie wła ści wy, „ze wszel ką ce nę”. 

Wła ści wa prak ty ka ochro ny nie ro ze rwal no ści mał żeń stwa w Ko ście le
opie ra się na za ło że niu, iż wier ny nie mo że za wrzeć po wtór ne go mał żeń -
stwa, gdy zwią za ny jest prze szko dą wę zła mał żeń skie go (kan. 1085 § 1



18 A. Paw lasz czyk, Pra wo mał żon ków do za skar że nia nie waż no ści mał żeń stwa a ochro -
na mał żeń stwa w ka no nicz nym pra wie pro ce so wym, War sza wa 2010 (mps), s. 155.

125Sprawiedliwość, miłość i prawda u podstaw posługi sędziego kościelnego

KPK), i że nie wol no mu za wrzeć po now ne go mał żeń stwa, do pó ki nie
stwier dzi się, „zgod nie z pra wem i w spo sób pew ny”, nie waż no ści lub roz -
wią za nia pierw sze go (kan. 1085 § 2 KPK). Ozna cza to, że z jed nej stro ny
nie na le ży wier ne mu utrud niać moż li wo ści otrzy ma nia ta kie go stwier dze -
nia „zgod nie z pra wem”, z dru giej zaś nie wol no uła twiać mu owej moż li -
wo ści po przez na ru sze nie pra wa.

Na ru sze nie pra wa uła twia ją ce wier ne mu otrzy ma nie żą da ne go stwier -
dze nia nie waż no ści wła sne go mał żeń stwa mia ło by miej sce w przy pad ku
przy zna nia pierw szeń stwa je go su biek tyw nej praw dzie o tym związ ku
przed praw dą o nim obiek tyw ną, ujaw nio ną w pro ce sie nul li tats ma tri mo nii,
jak rów nież w sy tu acji zlek ce wa że nia rze tel ne go do cho dze nia do po zna nia
owej praw dy. „Po sza no wa nie za rów no pra wa do pro ce su, jak i nie ro ze rwal -
no ści mał żeń stwa jest ko niecz no ścią, z oczy wi stym za cho wa niem rów no wa -
gi po mię dzy jed ną i dru gą za sa dą [pra wa do pro ce su i ochro ną nie ro ze rwal -
no ści – W. G.], tak aby nie do szło do swo istej pre pon de ren cji jed nej z nich”18.

Ja skra we na ru sze nie pra wa ochro ny nie ro ze rwal no ści mał żeń stwa, do ko -
na ne na rzecz – jak okre śla to Be ne dykt XVI – „za spo ko je nia su biek tyw nych
żą dań, by za wszel ką ce nę uzy skać orze cze nie nie waż no ści” ma miej sce wów -
czas, gdy usi łu je się roz dzie lać trzy nie roz łącz ne war to ści: spra wie dli wość, mi -
łość i praw dę, sta no wią ce isto tę po słu gi sę dzie go ko ściel ne go.

Spra wie dli wość, do któ rej po win no być za wsze od no szo ne pra wo ko -
ściel ne, wraz ze świa do mo ścią je go ce lu, i „w służ bie któ rej po zo sta ją pro -
ces i wy rok”, zda niem Oj ca świę te go, jest ce chą, któ ra po win na zna mio no -
wać tak że sę dzie go ko ściel ne go oraz wszyst kich po zo sta łych uczest ni ków
pro ce su są do we go, w tym ad wo ka tów. Szcze gól ne go zna cze nia na bie ra tu -
taj wzmian ka o po trze bie – w nie któ rych sy tu acjach – rów nież cno ty mę -
stwa, któ ra po win na chro nić sę dzie go przed po ku są pój ścia dro gą od po -
wia da ją cą ocze ki wa niom stron, a więc da wa nia pierw szeń stwa ich
su biek tyw nej praw dzie przed praw dą obiek tyw ną.

Zna czą ce dla wła ści we go ro zu mie nia po słu gi sę dziow skiej jest peł ne wy -
mo wy stwier dze nie prze ma wia ją ce go do Ro ty Rzym skiej Be ne dyk ta XVI, iż
„dzia ła nie te go, kto wy mie rza spra wie dli wość, nie mo że być ode rwa ne
od mi ło ści”, wszak mi łość po win na kształ to wać wszel ką dzia łal ność. To
wła śnie w imię mi ło ści nie na le ży w try bu na le ko ściel nym po mi jać pod ję cia
pró by zmie rza ją cej do wzno wie nia przez mał żon ków ży cia wspól ne go,
po uważ nie niu ich mał żeń stwa. Do nio słe jest jed no cze śnie przy po mnie nie,
iż praw dzi wa mi łość nie mo że ist nieć bez od nie sie nia jej do spra wie dli wo ści,
nie spo sób prze cież ko goś ko chać nie bę dąc wo bec nie go spra wie dli wym.

Zna mien ne są sło wa Bi sku pa Rzym skie go od no szą ce się do po szu ki wa -
nia praw dy o isto cie mał żeń stwa i o kon kret nym mał żeń stwie, cze go do ma -
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ga ją się za rów no spra wie dli wość, jak i mi łość; one wręcz wy ma ga ją umi ło -
wa nia praw dy. Sza cu nek dla praw dy wy ma ga mię dzy in ny mi, by zwy kłych
trud no ści nie uzna wać za przy czy nę nie waż no ści mał żeń stwa.

Na le ży są dzić, że jed no znacz ne i zde cy do wa ne przy po mnie nie przez Oj -
ca świę te go isto ty po słu gi sę dzie go ko ściel ne go roz po zna ją ce go spra wy
o nie waż ność mał żeń stwa, tkwią cej w po szu ki wa niu obiek tyw nej praw dy
o kon kret nym związ ku, w któ rym to po szu ki wa niu waż ną ro lę speł nia ją
spra wie dli wość i mi łość (nie mo gąc jed nak sprze nie wie rzyć się praw dzie),
przy czy ni się do peł niej sze go zro zu mie nia peł nią cych ową po słu gę, iż praw -
dzi wa mi łość pa ster ska win na się wy ra żać in iu sti tia et ve ri ta te.

Som ma rio

Il 29 gen na io 2010 il pa pa Be ne det to XVI, all’in au gu ra zio ne dell’an no giu di zia -
rio, si è in con tra to con i pre la ti udi to ri del la Ro ta Ro ma na nonchè con i pro mo to ri
di giu sti zia, i di fen so ri del vin co lo ma tri mo nia le, gli avvo ca ti ed gli al tri col la bo ra -
to ri del lo stes so Tri bu na le Apo sto li co co me pu re con gli stu den ti del lo Stu dio Ro ta -
le. Nel suo di scor so pro nun cia to in qu esta cir co stan za il San to Pa dre ha in tra pre so
una ri fles sio ne sull’es sen za del mi ni ste ro del giu di ce ec c le sia sti co, sot to li ne an -
do i suoi rap por ti con la giu sti zia, la ca rità e la ve rità. Qu esto te ma è sta to in par ti -
co la re ri por ta to al le cau se nul li ta tis ma tri mo nii, in cui il giu di ce de ve pri ma di tut to
ri cer ca re la ve rità obiet ti va sul ma tri mo nio che sup po ne sia giu sti zia, sia ca rità.


